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T A D E U SZ  P IO T R O W SK I.

z y s ą  n a j p i ę k n i e j s z e ?J  a l î e o c
Znany jest wpływ wzroku kobie* 

cego n,a mężczyznę.
Pan stwo’rzeni-a, po którym m-ie* 

libyśmy prawo spodziewać się wię. 
cej odporności.. 0’dgrywa mniej w-ię» 
cej rolę gołębia, m-agnetyzowa-nego 
wzrokiem węża, i giinde chętnie w 
blaskach jego promieni...

D o tego celu mogą być użyte o* 
czy najrozmaitszej barwy, kształtu 
i wielkości, byleby barwa i  wielkość 
były te same dla obu oczu.

O ile sobie przypominamy, to w 
nadobnej literaturze jedyny wyją* 
tek od rej zasady hartmoinjii zrobił 
W iktor Hugo, wyposażając boha* 
terkę w „Człowieku śmiechu" Jo» 
zjannę podwójnym kolorem oczu. 
Prawe miało przeczysty lazur nieba, 
natomiast lewe oko było czarne, 
jak przepaść. Zależnie więc od te> 
go-, ozy spojrzała na kogoś prawem 
czy lewem okiem — wzrokiem wy» 
rażała całe niebo miłości (na pra» 
wo) lub piekło n;iewzajemności (na 
lewo).

Zazdrości godna wszechstronność 
w wyraiżamp uczuć oczyma!

W ktorow i Hugo wszystko wo.b 
no. Wszakże co do kształtu kobie* 
cych oczu, to o ile wiemy, -zarówno 
w literaturze, jak  w życiu, panuje 
zasada, że 'bezy muszą być jedna ko*, 
waj wielkości-.

Pizy-naj-m-mięj dotychczas nie zda* 
r,zyło się nam spotkać mężczyzny, 
któryby, wielbiąc wdzięki swej bo» 
gdank-i, w t-e.n .sposó-b się wyrażał:

—  Prześliczna jesteś, dziewczyno! 
Oczy masz cz-arne, duże, a jedno 
większe od drugiego.

Jakie oczy są  łagodniejsze? Nie* 
bieskie czy czarne?

Jest to  rzecz czysto indy widual* 
nego poglądu. M y^Polacy, zdradz a * 
my przeważnie grzesizn-ą skłonność 
do kobiet o niebieskich ocza-ch. 
Czarne oczy m ają -także powodzeń 
nie, -a to -samo da się powiedzieć o 
burych, szarych i zielonych.

Bohaterką poezji- polskiej jest 
niebieskooka dziewica. Zosia w 
„Panu Tadeuszu" ma błękitne oozę* 
ta, modrook-a jest również Halina 
w „Wiesławie" Brodzińskiego i nie* 
śmiertelna Halka, bohaterka krako* 
wiaków E. Wasilewskiego. Także 
ze śpiewów historycznych Niemce, 
wii-cza dowiadujemy się o Żółkiew* 
skini, że „niebieskie -oczy serce mu 
zraniły".

Bo też jasna niebieska źreni-ca 
jeat jedną z tak pięknych charakte* 
rystwzny-ch cech Polki. Nie jest to 
martwy wyblakły kolor -oczu Niem* 
ki- o ‘bezmyślnym wyrazie, lecz błę> 
kit, rozjaśniony iskierką tempera- 
men tu i namiętności.

Czarne oczy to znak urody ko* 
hiet z Połudmiia, choć i między Pol* 
kurni zda-rzają się dość często czar* 
-nookie dziewoje. Widocz-ną pre-dy* 
lekcję do czarnych oczu miał n-aisz 
wielki mistrz powieści, Henryk 
Sienkiewicz. Jego Helena Kuncewi* 
cizówna, Anusia B-oirzobohata -i O* 
Jeńka są -bru-neftkamiii o czarnych 
oczach.

[Rzecz dość osobliwa, -gdyż pierw* 
sza miłość S ;emkiew-'cza, słynna tra* 
g-iczka Helena Modrzejewska, mia* 
ta prześliczne niebieskie -oczy.

Bohaterką jednej z najlepszych 
powieści M. Jokaya jes t „Kobieta 
o morskich oczach .

Ale wróćmy do polskich oczu w 
myśl patrjotycznej dewizy: * Popie* 
rajm y to, co sw oje!"

Krakowianki, zwłaszcza wieś-.iła* 
czka m-ają przeważnie oczy siwe, 
przynajmniej tak je  okreśLa piosnka 
ludowa:

Siw e o cz k a  m am y, 
o b o je  się  znam y.
C óż  kom u do tego, 
że my się koch am y ?

Krakowski parobek nie ma prze- 
konania do oczu czarnych, bo w je* 
dnvm z krakowiaków użala się:

O j! czarn e oczka , czarne  
prow adzą na m arne, 
lecz  gorsze n ieb ieskie , 
b o  sp o jrzen ie  p iesk ie .

-Malkontent!... I azairne mu nie­
dobre i niebieskie przeklina, -co* 
prawda w zbyt śmiałem porówna* 
n.iu gdyz pies z -niebieskiemi ocza* 
mi byłby z pewnością unikatem.

Co- się zaś tyczy siwego koloru, 
to jest ort ulubiony wśród naszego 
ludu. W  poezji swej lud przyozda* 
bła tern określeniem przynajmniej 
połowę przedmiotów, ,ząjmu-jącvch 
j;8go wyobraźnię i zmysł estetyczny.

Siwa -chmurka, siwa gołębica, si» 
wy -konik, siw-a sukmana, a przede, 
wszystkiam siwe oczy kochanej 
dziewuchy.

Cizy -n.aprfaiwdę siwe, -względnie 
niebieskie o-czy, są najpiękniejsze?

Sądzę, że każde -oko jest ładne, 
jeżeli przemawia zeń dus-za rozum! 
-na, a n-ie bastja, pirzyozajo-na w 
człowieku.

Pięknem jest oko czyste i zdrowe 
bez sztucznych upiększeń, bez pod* 
kreślań i  zalewania atropiną źrer.i* 
cy dla in a dania je j gorączkowego 
połysku.

Pięk-ne są wreszcie oczy wypo* 
częte i nie -zmęczone n-iewywcza. 
-sem -nocnym i- nadużyciem' nerwów.

Pięknam-i bez względu na kształt 
i barwę są oczy każdej rozumnej 
.1 uczciwej kobiety, -nie pretendują, 
ce ain| do „piekielnych przepaści"', 
■auli do „wyżyn niebiańskich".



r y m ó w  i r y t m

K U  SŁO Ń CU ...
Ku słońcu idę, ch o ć  sam  jestam  cieniem , 
nieznanych potęg  skupien iem  ognistem , 
ch o ć  m yśl zam glona zw ątpien iem  w ieczystem , 
ch o ć  dzień się tłucze n ocn ych  złud kw ilen iem  — 
ku słońcu idę.

Id ę  m ilczący w tern p ielgrzym ów  kole , 
ażeby  rytmu nie sp łoszy ć  z snu życia, 
nie patrzę w groby , opu szczon e w dole, 
nie słucham  żalów , ani h y jen  w ycia  — 
ku słońcu idę.

Ku słońcu idę, w św iat w ielki, skrzyd laty , 
gdzie żyw ioł bóstw a panu je w p o tęd ze , 
gdzie z m yśli, z uczuć w yrasta ją  kw iaty, 
rozprzestrzen ion e p o  ja sn e j zórz w stędze  — 
ku słońcu idę.

N ie  wiem, czem  jestem , ani czem  by ć  m ogę, 
i nie wiem, ja k ą  m am  w sw em  tętn ie duszę, 
lecz znam  przedem n ą w św it b iegnącą drogę, 
p o  k tó r e j  z życiem  w w ieczn ość k roczy ć  m uszę — 
ku słońcu idę.

W . W eredyk

G R A J!

W  g łęb i m ej jaźn i drży k a sk a d a  tonów , 
pieśń  twa tak  s łod ka , ja k  an iołów  pienia, 
pieśń, c o  n ieb iań skie  d a je  objaw ien ia , 
ja k  hym n sera jó w  z zaz iem sk ich  regjonów .

W godzinach  m ęki, gdy ból targał duszą  
i rw ał na strzępy  m arzenia św ietlane, 
twa pieśń  k o d a  m e serce  zn ękan e  
harfą  E ola  i fletn ią  pastuszą...
W ięc  nie ch c ie j skąp ić  k r ó tk ie j  szczęścia  chwili, 
nie k ry j zazdi ośn ie tw ych n ieb iań skich  darów , 
graj, z p o d  tw ych palców  p łyn ie zd ró j rozkoszy...

G raj, n iech  się ch ora ł s łow ików  rozkw ili, 
n iechaj duch w zlata w k r a j baśni i czarów , 
nim rzeczyw istość m arzen ia nie spłoszy...

Stanisław Miernik

O R A C Z E

G dym  k ied y ś  w p o le  s z e R  m iedzą o św icie, 
w idziałem  pługi, idące niw smugą, 
chm u rki po  n iebie szły jeu n a  za drugą 
w otch łan ie b łędn e  — ja k  p ielgrzym a życie...

S łoń ce pow sta ło  i szło po b łęk ic ie  
ku polom , p ieszcząc złotą b la sków  strugą 
pługi i siew ców , co  szli niwą długą 
w p ach n ące j g leby  top iąc się zachw ycie...

W ciąż pługi p łyną po  m odrym  rozłogu  
i sk ib y  rów ną k ład ą  się  wciąż w stęgą, 
skow ron k i dzw onią wciąż u n ieba progu...

A ch łop ek , zgrzebną odziany sierm ięgą, 
s ie je  i s ie je  — z trw ającą  potęgą  
wiary  — idący  ku p o lom  i Bogu...

W ojciech  Byczek



LUDZIE PRZYSZŁOŚCI
Z w ycięży łeś, Lirtdbergu, bezm iar A tlantyku!
P rzy jdą  inni, co  w okó ł z iem sk i g lob  przefruną,
$Ą późn iej z was n iejeden  w lotnym  pancern iku  
Pozna się z M arsem , W en u s i srebrzystą  Luną.
W szechśw iat cały  ogarn iesz w sw ym  zw ycięsk im  locie, 
P rzestrzeń  to będ z ie  m inut kilkunastu  kw est ja ,
W czasie k tó ry ch  p rzelec i k ilom etrów  kro c ie  
W śród  m ilczących  o tch łan i szp era jąca  bestja .
G d y  na linji „M ars—Z iem ia“, p od różą  znudzony..- 
K ażesz  boyow i pod ać  Ja k ą ś  k s iążk ę  V erne a,
Przerzucisz ledw o dwie, trzy a lb o  cztery  strony  
W estchn iesz , z iew niesz: i szepn iesz : — J a k a ż  proza m ierna

Roman Themerson

RÓŻE

O w inęło m ię życie  barw ną serpentyną  
i do warg m ych  zb liży ło  szczeroz ło te  kruże, 
gdzie w zw ierciad le napoju  purpurow e róże, 
rozsiew ając woń w koło , p o  pow ierzchn i płyną...
D o stóp  m oich  się  ścielą  w krw aw iącej purpurze, 
dy szące  nam iętnością, zm ysłów  pełn e czapu, 
i ja k  p ostać  anioła w b ie li nenufaru  — 
szkarłatne, białe, żó łte  — pełn e w dzięku  — róże...

Piotr Chilecki

R1YIERA
(Z cyklu: Kolombiina).

K olom bin a  m a m ęża i m a cudW ierota, 
pierw szy je j  d a je  w szystko , a drugi — kochan ie... 
P ierotow i przy m ężu m ów i: — D rogi panie! 
a gdy m ęża n iem a: — Ty!... m o ja  pieszczota!...

K o lom bin a  choru je, w ięc je s t  na Rivierze...
A rlek in  siedzi w m ieście  i p osy ła  czeki, 
w zdychając, że k res  tę sk n o t  je sz cz e  tak  daleki, 
zaś przy żon ie je s t  P ierot i k o ch a  ją  szczerze...
K o lom bin a  ju ż zdrow a, opu szcza k ra j złoty, 
ze łzam i żegna ja sn ość  i szczęśc ie  z P ierotem , 
aż lęk a  się  pom yśleć , co  to będ z ie  potem ...

N a peron ie  A rlek in : — P łaczesz?  — T o  z tęsknoty!...
D e: Jana

BĄD Ź K O LO M B IN Ą
(W  odpowiedzi na wiersz „Shimmy ‘)

Je ś li  są s ło d k ie  ust tw ych w ilgotne kora le , 
bądź K o h m b in ą , a ja  b ę d ę  tw ym  P ierotem , 
będziem y  gonić szczęśc ia  p ierzch a jące  fa le  
i baw ić się, ja k  dzieci, na w ybrzeżu  złotem .
A jeś li  śm iech  nasz • zw abi tw ego A rlekina, 
octdam mu bry lantow ą szp ilk ę  do kraw ata  
i dw a mu od d am  stare b ilety  do kina, 
by so b ie  p o szed ł o d  nas w ob łąkan ie  św iata.

M orze ,b ijąc  o skały , g rać będ z ie  „charlestona", 
a m y tańczyć będ z iem y  śm ieszny życia  taniec, 
aż fa le  ściclm ą naraz, i m elod ja  skon a , 
i zgaśnie naszych przeżyć różow y kaganiec...

W itold Plaszkiewicz.
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TA D E U SZ  PU D ŁO W SK I

W  i e n i e c
Życie hojną dłonią rzucało mu ciernie pod sto* 

ipy, nie szczędziło trosk, goryczy i zgryzot.
Jakieś fatum zawisło nad jego dolą ,i strizegło 

zazdrośnie, by ani jeden promyk szczęścia nie 
zamigotał nadzieją lepszego ju tra w jego smut* 
nych, spłowiałych przy pracy źrenicach.

Nie miał nigdy przyjaciół, n iczyjej życzliwości 
nie doznał, młodo oduinarła go żona, niewdzięcz* 
nością zapłaciły mu za tkliwą miłość dzieci, mai* 
tretowali go zwierzchnicy...

W ięc w walce nierównej z przeznaczeniem 
stargał nerwy, zgorzkniał, przestał wierzyć w a.s.t* 
nienie dobra na świecie, miał jakiś dziwny żal do 
całego społeczeństwa, niechęć i odrazę .niewytłu* 
maczoną nietylko do tych ludzi, z którymi łączy* 
ły go stosunki, bądź z,najomość?«j bądź ko-leżeń* 
stwo, ale nawet do tych -tysięcy osobników, spoty* 
łkanych codziennie, obcych i nieznanych mu zu= 
pełnie.

— Podły świat! — zwykł mawiać i w tym 
frazesie, rzucanym przez usta zaciśnięte, .stresz* 
czał swe zapatrywanie na wędrówkę doczesną.

Jednak przyszła chwila, iż zmienił zdanie.
Wpłynął na to wieniec piętnastozłotowy, zaku­

piony składkowo przez czterdziestu kilku jego 
kolegów.

Zwykły, szablonowy wieniec: dwa sztuczne
liście palmowe ‘spojdno pęczkiem, osadzonych na 
drutach kiwiatów, z pod których zwieszała się 
biała, atłasowa szarfa.

Być może, że ani wieniec, ani- szarfa nie z-ro-bi* 
ły-by na nim wrażenia, lecz napis na wstędze uł-o* 
żony z liter ceratowych, głoszący, — „Drogiemu, 
nieodżałowanemu koledze — ko-ledzy“ — z pew* 
nością łzę -byłby mu z oczu wycisnął, gdyby mógł 
płakać.

-Niestety! Płakać wówczas nie mógł.
A działo się to w -cudną noc letnią...
Rozgwieżdżony stro-p szafiru zawi-sł nad zi-e* 

mią.
Wiiatr trzepotliwy niósł na swych lotnych 

. skrzydłach jękliwe dźwięki zegara, wydzwaniają* 
cc-go północ na kościelnej wieżycy...

W śród drzew cmentarnych zakołysały się ja* 
kieś zjawy mgliste, snuły się zewsząd i, przybie* 
ra jąc coraz wyraźniejsze kształty szkieletów, dą= 
żyły ku świeżo usypanej mogiłę.

Z ajął ją  był właśnie dzisiaj, dzięki skutecznei 
pomocy lekarza, opłacanego przez zarząd ins-ty* 
tucji, w której przepracował czterdzieści długich 
łat.

Legł na spoczynek wieczysty on, co tak -zawsze 
p-ragnął ęiszySspokoju i samotności.

Nie przewidywał, że o północy będzie musiał 
powstać, gdy-ż towarzysze cmentarni spieszyli 
zeiw-sząd, aiby zawrzeć .znajomość z n-owym przy* 
byszem, dowiedzfe-ć, co słychać nowe-go na świe* 
oie?

z s z a r f ą
Stanęli w półkole nad mogiłą, zaklekotali pisz* 

czelami, z bezzębnych zaś jam ustnych wybiegł 
rozkaz głuchy:

— W stań, towarzyszu! W itamy cię!
Poruszyła siię ziemia.
R-o-zsunęła s-ię świeżo usypana mogiła.
Po-wo-li, z wysiłkiem zaczęła -wynurzać się z głę* 

b.i sina, koścista, apatycznie wyciągnięta twarz 
nieboszczyka, następnie wąskie ramiona, za* 
padnięta klatka piersiowa, długie,, nieprzyzwoicie 
długie ręce, -dalej p-rzera-żająco cienkie, suche 
nogi...

— M oje uszanowanie! — westchnął i .zgiął się 
w niskim ukłonie,, do jakiego- przywykł był w ży* 
ci-u.

Zachichotały szkielety.
— Ostrożnie, kolego! Widać, żeś nowicjusz!
Rozsypiesz się wkrótce, jeśli nadal w ten spo*

isób zginać się będziiesiz!
— Consue-tudo est .altera natura! — nieboszczyk 

po raz pierwszy zużytkował praktycznie łacinę, 
której uczył się w szkołach.

—  Ba! Tutaj również jest altera natura — odciął 
któryś -z truposzów.

Dow-cip wywołał ogólne zadowolenie.
— No i co tam nowego słychać?
— Gdzie?
— No tam, skąd .prizybyw-asz... na świecie...
— Phi!... — gwizdnął — podle...
— Tak każdy z was... .nowych... powiada — 

kiwnął czaszką jedein ze szkieletów — ;^ e  nie ma* 
cie racji-! Tu... u nas... istotnie podle...
. — No... — nieśmiało zaoponował zmartwych* 
wstały.

— Przekonasz się wkrótce... A  czern byłeś za 
życia!

— Kasjerem...
— I um-arieś w kraju?
— Tu, gdz.iem się rodził...
— Toś głupi-! — .syknięto i zaciekawieni trupo* 

sze zbliżyli się, aby lepiej przyjrzeć się nowemu 
koledze.

Musiał opowiedzieć im s-z-czegółoiwo o wszyst* 
kie-m, czego był świadkiem za ostatnich dni swe* 
go żywota. Okazało -się bowiem, że od dłuższego 
już czasu ,nie miano na cmentarzu żadnych wia* 
d-omości ze świata, gdyż wszyscy g-rze-bani w cią* 
gu ostatnich dwóch tygodni kończyli żywot nie* 
przytomnie. K asjer -był pierwszym, -co przenieis! 
się do wieczności w pełni władz umysłowych.

Zasypywano go wprost pytaniami.
A że na trzy godzimy przed agonją przeczytał 

o-statniego Kurjerka, więc mógł udzielić odpowie* 
dz,i wyczerpujących, zwłaszcza w -sprawach tea* 
tralnych, któremi t-ruposize -interesowali się bar* 
diz-o.

— N-o! dość będzie na ęłaisiaj! —■ odeiz-wał się



wreszcie jeden ze szkieletów. Jutro opowiesz .nam 
resztę, a teraz... '-oz,as u mamy już niewiele... trzeba 
zaś koniecznie się przewietrzyć... higjena prze* 
dewszystkiem! Chodź z namii!

— Dobrze... jeśli tak 'być muisi... choć ja  wla* 
ściiwie wolałbym poleżeć, aby odpocząć tr®.chę po 
pięćdziesięciu d\yó-'ćh latach żyoia...

— Na to będziesz miiał dużo czasu... całą wiecz* 
no-ść... gdy spróchniejesz na ipyl, bo... uważasz... 
to cię nie nin-ie... jak  amen w pacieizu. Taka zaś 
przechadzka codzienna doskonale robi na kości... 
konserwując je  znakomicie... N o: nie marudź!

K asjer pochylił głowę, poruszył nogą, aby dać 
krok... coś zaszeleściało na ziemi.

— Przepraszam najm ocniej... pójdę z przyjem* 
nością tylko że... .zdaje mi się... nadepnąłem mb 
mowoli na coś...

— Kopnij! To wieniec!
■— W ieniec? Na moim grobie?
— A tak. Patrz... przeczytaj na szarfie: „Dro* 

giemu, nieodżałowanemu koledze — koledzy". 
Ilu ich miałeś?

— Kogo?
— No, kolegów?
•— Czterdziestu kilku—westchnął bardzo ciężko.
— Zatem, twoja śmierć kosztowała każdego 

iz nich niecałe czterdzieści groszy, wliczywszy 
żal.

— W ięc to dla ranie... ten wspaniały wieniec?— 
zdumiał się.

— Mój drogi — oburzyły się itruposze —  tu* 
taj, uważasz, na cmentarzu unikaj przesady. 
W ieniec naturalnie należy do ciebie, skoro leży 
na twoim grobie, ale do wspaniałości, dużo mu 
jeszcze brak. Jest to zwykły wieniec, jakie wyra* 
hiane są w wielkiej ilości, w lichym gatunku j ro* 
dzaju, wystarczającym w zupełności do zsymbo* 
lizowania przyjaźni lub koleżeństwa. Gdyby 
istotnie był wspaniałym, mój drogi, to w godzinę 
po twoim pogrzebie wisiałby .na ścianie w rniesz* 
ka-niu dozorcy cmentarnego, jutro zaś byłby za 
połowę ceny odsprzedany firmie, która wieńcami 
handluje. No! chodź... chodź... wkrótce świtać 
zacznie...

K asjer zamachał rękoma, jak  tenor bohaterski 
.w ostatnim .akcie.

— Panowie i panie! — W  kwest,ji formalnej! — 
pierwszy raz w życiu — po śmierci, — stal się wy* 
mowinym. Panowie i panie! — powtórzył. Siu* 
chajcie! Jeśli łzy rozczulenia i głębokiej wdzięcz* 
n-ośoi nie płyną mi z oczu, to  wyłącznie dlatego, 
że płynąć, jak  wiecie, nie mogą. Wierizajcie mi 
jednak, że ta chwila uroczysta po śmierci, godzi 
mnie ze światem, wynagradza mi sowicie całe ży* 
cie zgryzot i zawodów. Wieniec dla mnie! Poczci* 
wii! „Drogiemu — nieodżałowanemu!" Zacni! Ko* 
chan-i! To prawda, że poręczałem za nich. że .na* 
turalnie płaciłem, ale ja  im w gruncie rzeczy nie 
ufałem, podajrzywałem o intrygi... nie chciałem 
przeniknąć głębiej w ich serca, nie umiałem od* 
szukać tych pereł... Nieodżałowanemu! Panowie 
i panie! Świat nie jest tak podły... -przeciwnie... 
człowiek dopiero po śmierci przekonywa się 
o tem. Panowie i panie! Świat... wybaczcie, że 
może nie dość wyraźnie formułuję myśli... że plą*

czę słowa, jakie -cisną mi się z krtani na ze* 
szry-wniałe usta, ale... ja  nie mam wprawy, bo 
jako wieloletni współpracownik nie miałem spo* 
sobności do przemawiania... musiałem tylko siu* 
cbać... a zresztą anemja... katar żołądka... sucho* 
ty... uważacie panow-e i panie... obowiązki...

Nie skończył.
Szkielety rzuciły się na niego i wtłoczyły do 

grobu.. Odtąd jednak w każdą noc zrywał się 
pierwszy! gonił stroniących od niego towarzyszy 
i, nabierając stopniowo wprawy w wysławunm 
się, wygłaszał długie przemowy o zaletach śwista, 
z któregc zszedł w pięćdziesiątym drugim' foku 
życia.

Nadaremnie tłumaczono mu, iż składanie 
wieńców na trumnach, jest to jeden z tych licz* 
nych zabytków szczątkowych, które, utraciwszy 
z biegiem lat swoją treść i cel, pozostały czczą 
formą, bezwiednie i tylko tradycyjnie^zastosoiwy* 
waną przez ludzkość.

Aby wyleczyć go z tego spóźnionego optymi* 
zmu, sprowadzono na jedno z posiedzeń byłego 
przedsiębiorcę pogrzebowego, aby opowiedział 
jak  złorzeczą w podobnych wypadkach ludzie, 
którzy dla pozorów zmuszeni są .nabywać wień* 
ce, jak  wstrętnie targują się o każdą kopiejkę 
■i kpią bezczelnie prizy układaniu napisów.

A więc i napis na jego wieńcu — to zwykły 
w takich okolicznościach zwrot .retoryczny — fra* 
zes, bez jakiegokolwiek znaczenia.

I jeśli koledzy istotnie żałują czegoś, to owych 
czterdziestu groszy, na których wydatek naraził 
ich przez swoją śmierć — zupełnie zresztą n.ie 
w porę, gdyż w -drugiej phiowie miesiąca, kiedy 
to każdy grosz posiada wartość podwójną.

Przekonywano go, że gdyby umarł nie on, 
kasjer, lecz nienawidzony ogólnie .prokurent, wie* 
niec byłby wspanialszy, szarfy czysto jedwabne, 
napis zaś suto złocony, lecz nie z literTceratowych 
jak  u niego.

Kaisjer nie dał się przekonać.
C-hciał nawet wybrać się kiedyś o północy z wi* 

żytami, aby osobiście podziękować każdemu z ko* 
lęgów, lecz wobec zgnicia garderoby, jaką obd-a* 
rzono go .na wieczystą podróż — zamiaru musiał, 
aczkolwiek z żalem wielkim, zaniechać.

M inął rok.
K asjer zdobył tytuł warjata ,i stał się postra* 

che.m całego cmentarza.
Kito wie, ozemby się to skończyło, bo truposze 

na nadzwyczaj,nem zebraniu ogólnem, w drugim 
naturalnie terminie, uchwalili jednogłośnie za 
wszelką cenę pozbyć się gadatliwego i nieznośne* 
go przybysza, co zakłócał spokój cmentarny.

W ybrano komisję, która miała w czasie .najbliż* 
sizym obmyślić środki i sposoby i poddać je  z,a* 
-twierdzeniu następmeg-o- izebrania.

Nim jednak kom-isj&i zdążyła odbyć kilka 
przedwstępnych posiedzeń zaszedł wypadek, 
który uleczył radykalnie „drogiego nieo-dżałowa* 
nego".

Pewnego dnia jęczały -rozgłośnie -dzwo-ny -po* 
grzebne, pienia żałobne t-oc-zyły się echem prze*
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nikłiwem po mogiłach, mowy nadgrobne przenb 
kały ,w głąb tziiemi cmentarnej.

Świat pozbywał się kogoś.
Szkielety 'z .niecierpliwością oczekiwały pób 

nocy, nie mogąc uleżeć spokojnie w trumnach.
W reszcie zadzwonił .zegar kościelny.
Rzucono się tłumnie.

Nawet kasjer zaniechał przemówienia i wraz 
z towarzyszami stanął na świeżym grobie.

— Hola! — krzyknął, spojrzawszy na blachę — 
nasz prokurent! A... inie — dodał, w czytując się — 
nie... to jego stryj...

— Znałeś go? — zapytano.
— Nie. Mieszkał stałe w Paryżu.
— Przyjeżdżał często?

— Nigdy. Był to człowiek bardzo bogaty, wła* 
ściciel kilku wielkich kamienic w naszem mieście. 
Widocznie, sprowadzono go do kraju już po 
śmierci. Ciekawym, od kogo tyle wieńców?

W ieńce były od czasu śmierci, a raczej zm.a.rs 
twychpowsitania, czułą struną kasjera.

Zbliżył się więc, nachylił ,i zaczął kolejno od* 
czytywać złocone pompatyczne napisy.

Wzdrygnął się z obrzydzaniem.
Każdy z czterdziestu kilku byłych jego kole* 

gów złożył stryjowi prokurenta wieniec w cenie 
co najm niej złotych dwudziestu...

— Phi!... podły świat! — syknął kasjer, kopnął 
w stos liści, kwiatów i szarf, zawrócił do własnej 
mogiły i rzucił się w nią tak gwałtownie, iż roz* 
sypał się na części.

K a r t k i  z h u m o r u
N IE P O R O Z U M IE N IE  N A  T L E  M ODY... C Z Y Ż  T O  M O Ż LIW E?

*7Rozpowszechniajcie 

, , Ilustrowany Tygodnik P olski“

— M am o, i en ch łop czy k  nie ch ce  się baw ić z nami..

'■— • ..... .................. ...............l - - .......  ■ ' ■

Sax Rohm er

„ D  u c h y w  Z a m c z y s k  u “

Nowość! Żądać wszędzie!
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— T a k  p rzeją łem  s ię  całą  spraw ą, 
że m i w łosy d ęba  stanęły...
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